
Organ demokratyczny.
Przedp ła ta  w m i e j s c ,  wynosi: miesięcznie 1 złr. -  Z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  rocznie 16 z łr.; 
ćwierćrocznie 4 z łr. c an t.; mir: lęcznie 1 zlr. d* > ct.
D la wychodźców we 1'runeyi u sta liliśm y  eeue prenum eraty na 16 franków  k w a rta ln ie . |j ^

Nr. 261 Środa dnia 2 0 . października 1 8 6 9 . — Felicyana B. (rzym.) Pełahyi (grec.)

R edakcya I a d m in is tra c ja  p o d  1. 29 15 0 p r z y  p l a c u  k a t e d r a l n y m  w J o m u p. 
Za ogłoszenia od wiersza drobnego druku 4 cent.
Reklnm acye nieopieczętowaue wolne są od opłaty
W ychodzi cod/.ieuuie o godzinie Sinej runo. — N um er pojedynczy kosztuje 4 cen ty .

Rok

Lwew dnia 19. października.
Podróż cesarza ua Wschód niepokoje w Dalmacyi i coraz 

bardziej objawiające sitj usiłowania ku przeprowadzeniu ugo­
dy z powaśnionemi narodowościami na podstawie zmiany 
konstytucji grudniowej — oto cecha chwilowej sytuacyi pań­
stwa austry ickiego. Azali podróż cesarza austryackiego wraz 
ze swymi m inistram i m iała jak ie  cele polityczne na oku, o 
tern trudno przesądzać. Mieliśmy bowiem przed dwoma laty 
podobną podróż do Paryża z której nie wyniknęły żadne 
skutki. Otóż i teraz należy być ostrożnym i nie przypisywać 
dalekonośnych kom binacji podróży, k tóra  jak  tyle dawniej­
szych monarszych odwiedzin skończyć się może na niczem, 
choć równocześna obecność cesarzowej francuzkiej i następcy 
tronu pruskiego daje dostateczne powody do rozm aitych po­
sądzeń.

Sprawa wschodnia jest tak  ważną dla Europy a w tak  
bliskich zostaje stosunkach z Austryą, że nie można się dzi­
wić, jeżeli polityką trudniący się mężowie, podróży cesarza 
Franciszka Józefa na Wschód, podsuwają przeróżne zamiary, 
z dziwnem zaś trafem, w chwili wyjazdu cesarza na Wschód 
w najdalszym zakątku  monarchii wybuchły niepokoje, mogące 
mieć pewną styczność z wypadkami wschodniemi. Rozruchy 
w Dalmacyi nie są małoznaczącymi, jakby się to na pierwszy 
rzu t oka wydawało a być może, że właśnie wywołano rozruchy 
te  w dogodnej chw ili, aby przeszkodzić podróży cesarskiej na 
Wschód. Ze powstańcy dalmatyńscy nie z własnej ręki d .ia- 
ła ją  o tern nie ma wątpienia, a wszelkie doniesienia dozwalają 
domyślać się, ze od ilawna wszystko jest przygotowane do 
wybuchu ważniejszych wypadków na Wschodzie. Rząd sain 
wysianiem bardzo znacznych sił wojskowych do Dalmacyi 
daje świadectwo doniosłości tamecznych niepokojów.

Jeszcze ważniejszym objawem są usiłowania ku prze­
prowadzeniu ugody 'z o ozycyą federalistyczną a dążności te 
wychodzą na jaw  nawet w kołach ministeryalnych. Nie ma 
bowiem najmniejszej wątpliwości, że pp. B e u s t ,  B e k e ,  
T a a f f e  i B e r g e r  są za możliwą zgodą z Czechami i Ga- 
licyą. W ażną w tym względzie wskazówką jest program  no­
wego dziennika wiedeńskiego Neue Tages Presse, k tó ra  teraz 
wychodzi miasto Debatty.

W iadomo że Debatte i stronnictwo, które ją  wydawało, 
przeprowadziły dualizm, i że Debatte w bardzo ścisłych zosta­
wała stosunkach tak  z węgierskimi mężami stanu, jak  i z ga­
binetem p. Beusta. Owóż teraz Debatte przestała wychodzić, 
a jej miejsce zastępująca Tagespresse, o której mówią, że 
utrzym uje dalej powyższe stosunk i, wystąpiła z zupełnie a u ­
tonomicznym, a nawet federacyjnym programem. Twierdzi ona, , 
że A ustrya powinna przyjąć tę  samą formę rządu, ja k  Szwaj- | 
carya lub północne Stany Ameryki, z tą  jedynie różnicą, ze i  
tam  istnieją rzeczypospolite , tu  zaś dynastya i wolność łą- j 
czy wszystkie kraje monarchii. T ak  tedy wszystkie prawie , 
dzienniki wiedeńskie oświadczają się za ugodą z federalistam i, ( 
a ministerstwo zachwiane w swym systemie centralistycznem, 
nie długo ostoi się parciu powszechnemu — chyba że sejm 
galicyjski oświadczy się za obecnym systemem i zadowoli się 
rezoluc;, ą.

Czas donosi o memoryale podanym przez wydział k ra ­
jowy do m inistra sprawiedliwości. Koniec tego memoryału 
b rz m i:

Zważywszy w ięc :
1) iż prezydyum c. k. Sądu wyższego krajowego we 

Lwowie nie je s t upoważnionem do wydawania rozporządzeń, 
któreby m iały moc ogólnie obowiązującą;

2) iż rozporządzenie tegoż z d. 19. sierpnia 1869, L. 
8222. nie tylko się sprzeciwia dotychczasowym prawom i prze­
pisom co do używania języków w stosunku ze stronam i i po­
stanowieniom reskryptu  wys. minist. z d. 5. czerwca 1869 o 
zaprowadzeniu języka polskiego jako urzędowego, lecz prawa 
te  i przepisy częściowo znosi;

3) zważywszy, iż rozporządzenie to wydanem zostało 
tylko przez prezydyum lwowskiego c. k. Sądu wyższego k ra ­
jowego . k tó re  w swych czynnościach urzędowych podlega 
wys. c. k. m inisterstwu sprawiedliwości i temuż je s t odpo- 
w iedzialnem ;

4) zważywszy, iz rozporządzenie to wywołało w kraju  
słuszne niezadowolenie i gdyby nie było odwołanem utw ier­
dziłoby publiczność w nieufności, i dałoby powód do nieźli 
pzpnych słusznych zażaleń i rek u rsó w ;

Udaje się galicyjski W ydział krajowy i  następującą i 
prośba do waszej E xcellency  i (tj. m inistra sprawiedliwości).

W  E . raczy polecic c. k, Prezydyum sądu krajowego 
wyższego odwołanie wyż wspomnionego okólnika, natom iast 
zaś wydać zlecenie do wszystkich ^ d o w  by co ,do  języka 
nrzpflowpsro trz v u u lv  się brzmienia i ducha postanowień res- f ir S S X g o  i dnia 5. czerwca I860, co d o m y k a  
nas w s to su n k u  zc stronami, p rM trs c g a t .  is tn ie j,c jch  
i przepisów. , .

Przedstaw ienie wydziału krajowego, < oie wam u aj 
streściłem , nosi datę z dnia 20. września • •

W racając do spraw miejscowych, l,odaf 'H y ,^ c h ° k a n -  
z dobrego źródła zaczerpn ię tą : ze rząd ex ofto J  (>hwiei- 
dydatów polecać nie bę zie. M inisterstwo obecne na <th j 
nych bowiem stoi podstawach, w łonie gabinetu tiw a ,ą . u*. ! 
zgody, a  silne stronnictwo dworu jest za ugodą z narouami.

Rozdwojenie to znalazło odgłos w półurzędowej prasie, k tóra  
trąb i już do odwrotu i domaga się ugody. W obec takiego 
położenia rzeczy c. k. rząd krajowy we Lwowie, nie czuł się 
obowiązanym do dania in stru k c ji całej kohorcie urzędników 
na kogo głosować mają. C. k. urzędnicy powinni przeto z łą ­
czyć się z stronnictwem narodowem i tym sposobem powięk­
szyć zastęp przeciwników tego m inisterstwa, którego dnie są
policzone. .

Stronnictwo ministeryalno - żydowskie nakłan ia  się do 
kompromisu, a opuściwszy pp. Dubsa i Gołucbowskiego, s ta ­
wia na kandydatów pp. Misesa, Zietniałkowskiego i W ilda. 
Większość wyborców jednak reprezentowana przez kom itet 
przedwyborczy uważa tę  listę m inisteryalno-żydowską jako 
niezgodną z dążnościami stolicy i nieodpowiednią dzisiejszemu 
poleceniu: a ponieważ przy balocie wczorajszym zwycięzko 
z urny wyszli pp. Czemeryński, Młocki i W ild , więc też po­
lecając ich kandydaturę, żąda od wyborców solidarności.

Miejmy przeto nadzieję, iż w obec chwiejności rządu i 
częściowego rozbicia reszty stronnictw, zdołamy przeprow a­
dzić naszych kandydatów, jeźli poddamy się karności i nie 
zaniedbamy wyborów jako  najważniejszego obowiązku obywa­
telskiego. _______________  '___________ ________________

Zdanie Szuselki o stronnictwach naszych.
II. Przystępując do rozbioru polityki Smolki pisze Szu- 

i  zelka:
„Sm olka uznaje parlam ent centr lny za rzecz niepodo­

bną i przewiduje, że się to niepodobieństwo prędzej czy pó­
źniej samo okaże; chce on zatem tę  nieuniknioną katastrofę 
przyspieszyć, on chce już uczynić niemożliwem tymczasowe 
działanie rady państwa. Smolka był już w r. 1867 za me 
wysyłaniem do rady państwa.

„Gdyby się Polacy byli wtedy wstrzymali od wysyłania 
do tak  zwanej zwyczajnej rady państwa, ja k  to Czesi uczy­
nili, nie byłaby konstytucyo grudniowa przyszła do skutku.
Po dziś dzień zaś przyszliśmy do przekonania, że ta  konsty- 
tucya właśnie stoi w drodze należytemu ukonstytuow aniu się 
monarchii. Smolka postępuje sobie zatem konsekwentnie, gdy 
tej niedostatecznej konstytucyi w tak i sam sposób koniec po­
łożyć chce, jakim  można było przeszkodzić z gory^ jej po­
wstaniu. Smolka nie naśladuje w tem Madiarów, którzy od­
rzucili konstytucyę lutową, ale tylko dla siebie. Smolka 
odrzuca konstytucyę grudniową w imieniu wszystkich narodow, 
nie chce on dla Galicyi bynajmniej uprzywilejowanego stano­
wiska."

Szuzelka zarzuca wprawdzie Smolce brak  konsekwencyi 
co do Bukowiny, k tó rą  jego zdaniem Smolka chce łączyć z 
Galicyą wbrew woli Bukowińczyków. Podobnie zarzuca Szu­
zelka, jakoby Smolka ignorował Słowenów i Włochów, oraz 
nie uwzględniał odrębnych żądań Tyrolczyków. Zarzuty te  j 
nie są słusze i sam Szuzelka je prostuje, podnosząc, co rze- 
czywiście jest zaletą projektu Smolki, że właśnie niczem nie 1 
je s t innem, ja k  tylko p r o j e k t e m ,  k t ó r e g o  w y k o n a n i e  
p o z o s t a w i o n e  b y ć  m a  w o l n e m u  p o r o z u m i e n i u  
s i ę  n a r o d ó w .  I

Bardzo słusznie podnosi Szuzelka dalej tę  zaletę poli- 
tyki Sm olki, że nie rości on sobie bynajmniej prawa do na­
rzucania swojego systemu ugrupowania narodów, jak  W ęgry 
system dualistyczny Deaka narzucili. Z tego powodu zwraca 
się Szuzelka do wierno konstytucyjnych i daje im nauczkę, 
k tó ra  niestety i u nas dla naszych rodaków jest potrzebną.

Lżyjcie i ośiniewajcie Smolkę, ile wam się podoba , 
myśl ’’jego je s t przecież w głównym swoim zarysie jedynie 
trafną  i musi wejść w praktykę, jeżeli ma być mowa o ukon­
stytuowaniu Austryi.

My powiedzieć musimy naszym dziennikarzom i m ędr­
com politycznym w klubach i po za klubami, tym co to prze­
jażdżka do W iednia chcą zbawić nasz kraj, i obelgami lub 
drwinami na Smolkę i jego stronników zapełniają swoje dzien­
niki niech sobie dobrze w pamięci za iszą te  słowa Szuzelki, 
a może nie będą na przyszłość potrzebowali kazić powagi 
zgromadzeń wyborczych niedorzecznemi interpelacjam i wzglę­
dem federacyjnego ustroju monarchii.

Szuzelka pochwala zatem i podziela politykę Smolki a 
nawet nie przeoczył co u nas w polemice przeciwko Smolce 
prawie powszechnie przeoczają, że on nie przesądza o formie 
prawnopolitycznego ustroju, jakiego sobie inne kraje mewę- 
gierskie życzyć moga. On stawia p ro jek t podziału na grupy 
należących dó korony św. Szczepana, niemieckich dziedzicz­
nych (przyczem Smolka wyraźnie dodał ,,t,ak zwane11 uwzglę­
dniając, że one nie są wskroś niemieckie) należących do ko­
rony św. W acława i krajów polskich, wypowiada to, ze po­
winny ze sobą pozostać w związku f e d e r a c y j n y m  „ n i e  
p r z e s ą d z a j ą c  j a k i  s t o s u n e k  w z a j e m n y  k r a j e  na  
l e ż ą c e  d o  j e d n e j  g r u p y ,  u z n a ł y b y  d l a  s i e b i e  z a  
n a j  o d p o w i e d n i e j s z y . “ .

Dla Galicyi życzy sobie Smolka takiej konstytucji jaką, 
m ają W ęgry, innym krajom sądzi on, że należy po1 
wolność urządzenia się wewnątrz ja k  im się podoba

Szuzelka podnosi to właśnie jako najw ażniejszą zaletę 
program u Smolki, czego u nas interpelanci p. W i d m  a n  a 
rozumieć nie chcieli, a co przez tego kandydata jako kardy­
nalny punkt program u federacyjnego podniesionein było t. j.,

ż e  n o w y  t e n  u s t r ó j  m a  b y ć  p r z e p r o w a d z o n y  t y  1 
k o  z a  w s p ó l n e m  p o r o z u m i e n i e m  n a r o d ó w ,  ale nu* 
w radzie państwa, której cały ustrój jest narzucony _ pizez 
centralistyczne m inisteryum i dlatego tak  urządzony, ze cen- 
traliści mogą i muszą w nim mieć przewagę.

Rozpatrzywszy politykę Smolki przechodzi Szuzelka do 
Ziemiałkowskiego. „Stary ten opozycyonista s ta ł się" pisze 
Szuzelka „nad wszelkie spodziew anie, m iękkim  i łagodnym i 
prowadzi jedynie politykę u ty litarną. On walczy za wolnośi. 
Ale tylko za wolność doktrynerską, jak  ją  pojmowano w cza­
sach przedmarcowych."

Szuzelka streszcza w kilku zdaniach cala zręcznosc po­
lityczną p. Ziemiałkowskiego w następujący sposób. rD aje 
on (p Ziemiałkowski) swojemu narodowi tak ą  naukę: „My 
należymy tylko tymczasowo do Austryi i odłączymy się od 
niej, jak  tylko bądzie można najprędzej. Tymczasem należy 
nam ze związku z A ustryą wyciągnąć jak  największy pożytek. 
Zostańmy więc w radzie państw a i pomagajmy rządowi pize- 
zwyciężać opozycyę innych narodów , a za to przyznają nam 
przez wdzięczność niejedną korzyść."

Ten program wyjął Szuzelka z D zienn ika  polskiego , 
który uznaje za organ Ziemiałkowskiego. Zwraxa Szuzelka 
uwagę na to co i nas uderzyło, że D zień , polski, a jego zda­
niem p. Ziem. czyni niepojętą różnicę między p r a w a m i  a 
i n t e r e s a m i .  Z rozumowań tego program u wyprowadza 
Szuzelka konsekwentnie w niosek: że według zdania p. Zie- 
miałkowskiego, powinna każda część dawnej Polski zrzec się 
niezależności narodowej dla siebie i zlać się z państwem do 
którego należy na tak  długo, dopóki cała Polska niepodległo 
ści nieodzyska. Ale w takim  razie nie przyjdzie Polska nigdy 
do niepodległości.

T ak  dowodzi cudzoziemiec p. Ziemiałkowskiemu, ze jego 
program polityczny jest z g u b n y  d l a  s p r a w y  p o i -  
s k i g j«

Dalej dowodzi Szuzelka p. Z iem iałkow skiem u, że jego 
program jest r e a k c y j n y .  „Pracujm y, woła Ziemiałkowski, 
tylko nie dla r e a k c y i " .  W ybornie! odpowiada na to Szu­
zelka, ale popierając konstytucyę i chcąc ją  narzucie naro­
dom, których większość jej niechce, to je s t właśnie praca na 
rzecz reakcyi. Reakcya tylko liczy na niepodobieństwo utrzy­
mania dzisiejszej konstytucyi. Ona runie rzeczywiście , a na 
jej gruzach może zakwitnąć reakcya , aby tem u zapobiedz 
trzeba nowej konstytucyi warującej, narodom ich swobodne 
prawa. Jakże nędzną małodusznością cechuje się p. /nemiał- 
kowski gdy pomimo tego, że wyraźnie nazywa centralistow 
stojących teraz u steru, niby konstytucyjnymi, żąda p rzeciez, 
aby tych niby konstytucyjnych pop ierać , jedynie z b o jazm , 
aby nieprzyszli jeszcze mniej wolnomyślni następcy. Ja k  to 
więc p. Ziemiałkowski nie widzi stronnictwa wolnomyślnego 
dość silnego, któreby zdołało zastąpić dzisiejsze niby lib e ra l­
ne m inisteryum i zapobiedz reakcyi... W jakież to nieszczęsne 
zaślepienie, wjaki obłęd popadł Ziem iałkowski!"

T ak  się rozprawiwszy z Ziem., zw raca się jeszcze Szu­
zelka do rezolucyonistów. Zwraca on teraz zgóry uwagę na 
to że w polityce średnie drogi nie popłacają, ze stronnictwa 
tak  zwane pośredniczące odgryw ają zwykle bardzo nędzną 
rolę. Broni on ich przeciw zarzutowi osobistych interesów. 
Widzi on dobrze, że rezolucyoniści więcej z bojazm niz z odwa­
gi chcą iść do rady państwa, przewiduje, ze ich polityka pro­
wadzi tylko do zwleczenia ostatniego nadania krajowi jego 
praw —  a w końcu przepow iada, że rezolucyonisci w krótce 
przejdą częścią do obozu Ziemiałkowskiego, częścią do obozu
Smolki. ,

Do tych zapatrywań Szuzelki nie mamy co dodać, bo co 
on mówi, tośmy już nieraz powiedzieli i przytoczyliśmy jego 
zdania tylko dla tego, aby nasi czytelnicy wiedzieli, ze nasze 
przekonania i nasza wiara polityczna ma zwolenników między 
najcelniejszymi publicystami. _____

Posiedzenie sejmu krajowego
z dnia 19. października.

Posiedzenie rozpocząło się o 8odf  sekretarz
posłów razem z in a rs z a łk ie tn i c»®s r®zytania protóko łu , izba 
Zborowski czyta pro o , p * gang USzko zauważa, że

*■» w  * • * . -w prouiKuic jc  zdaw ało, ze to  me powinno było
n a s t ą p i ć ° p o n i e waż on zamierza postawić go we własnem  m iej­
scu przy uchw alaniu ustawy o radzie szkolnej. x

M a r s z a ł e k  oświadcza, iż wniosek ks. Sanguszki był 
n oddany ra z e m  z wnioskiem posła Kowalskiego pod uchw ałę 
izb y  i razem z tam tym  odesłany do ktfinisyi. Toż samo po- 
t wierzą i sprawozdawca poseł M ajer.

Z petycyj wniesionych do sejmu wydział rady p 1 w iato- 
wej w Nowym T argu  przez posła S m o l k ę ,  o reformę rady 
szkolnej. Makowiecki ze Skałowa wnosi zażalenie na nadużycia 
władz skarbowych przy poborze podatków*.

W ydział powiatowy w Żółkwi w sprawie zniżenia op łat 
na kolei”. Obszar dworski Brody uprasza, aby przy uchwale­
niu ustawy o wykupnie praw a propinacji i wyszynku posta­
wiono zastrzeżenie w takich wypadkach, gdzie prawo pro- 
pinacyi stało się przedmiotem sporu.



• v ; . _  P oseł M ajer im ieniem  kom isyi szkolnej podaje do w ia­
dom ości izby, źe petycye dyrekcy i pedagogicznego in s ty tu tu  
w K rakow ie o renum eracye dla nauczycieli języka fran cu s­
kiego, i pani S elinger o subw encye zosta ły  za ła tw ione w k o ­
misyi szkolnej.

P rzystąp iono  n as tęp n ie  do w yboru 1 cz łonka do kom isyi 
szkolnej i kom isyi dla w niosku posła Ław row skiego w m iejsce 
p osła  P otockiego A dam a, k tó ry  w yjechał na ośm iodniowy 
u r lo p .

Z kolei po rządku  dziennego dalszy ciąg  specyalnej d e­
b a ty  nad ustaw ą d la rady  szkolnej krajow ej.

Ustaiva dla rady szkolnej krajowej w królestwie Galicy) 
i Lodomeryi wraz z Wielkim Księstwem Krakowskiem.

§. 1. Rada szkolna krajowa jest w sprawach szkól średnich, 
seminaryów nauczycielskich i szkól Indowych najwyższą władzą 
n a d z o r c z ą  i w y k  o n a w c z ą  kraju.

§. 2 . Do jej czynności należą:
1. Zarząd administracyjny i umiejętny szkól i zakładów, na­

ukowych, w §. 1. wymienionych
2 . Przedstawienie do nominacyi przez najj. Pana inspektorów 

szkolnych.
3 . Z zastrzeżeniem szczególnych praw służących gminom, kor- 

poracyom i osobom prywatnym, mianowania: dyrektorów i nauczy­
cieli szkól średnich, seminaryów nauczycielskich i szkół ludowych 
i wszelka nad niemi jurysdykcya służbowa.

W pływ biskupów na nominacyę nauczycieli religii pozostaje 
nadal niezmieniony.

4 . Układanie i przedkładanie sejmowi ogólnych projektów 
naukowych (systemów naukowych), jak i częściowych projektów 
dla szkół średnich, seminaryów nauczycielskich i szkół- ludowych, 
w wykonanie wejść mających w drodze ustawodawstwa krajowego.

Co do nauki religii obowiązują istniejące ustawy.
5 . W skazywanie wzorowych textów naukowych dla szkół ludo­

wych i zatwierdzanie książek wykładowych dla szkół średnich i dla 
seminaryów nauczycielskich.

Udział biskupów w zatwierdzaniu książek do nauki religii 
będzie ten sam, jaki dotąd zastrzegały ustawy.

6 . Układanie i wnoszenie do uchwały sejmowej każdorocznego 
budżetu szkół i zakładów naukowych, utrzymywanych lub zasila­
nych z funduszu krajowego i z funduszów edukacyjnych za krajowe 
uznanych, tudzież układanie i bezpośrednie podawania do wiadomo­
ści sejmu każdorocznego budżetu szkół średnich, seminaryów nau­
czycielskich i szkół ludowych, utrzymywanych lub zasilanych kosz­
tem skarbu państwa.

7. Ogłaszanie i przedkładanie sejmowi corocznego sprawozda­
nia w przedmiocie publicznego wychowania w kraju.

§. 3 . Stosunek władz kościelnych i zborów religijnych do 
szkół ludowych i średnich ustawami określony, pozostaje n ie ­
tknięty.

§. 4 . Rada szkolna krajowa przedłoży bezpośrednio sejmowi 
do zatwierdzenia projekt wewnętrznego swego urządzenia: corocznie 
zaś przedkładać będzie sejmowi do uchwały swój etat wraz z w y­
datkami, tytułem renumeracyj przyznać się mającej za czynności 
bądź powołanych specyalnych komisyj, bądź pojedynczych osób, we­
zwanych do prac pomocniczych.

§. 5 . Rada szkolna krajowa pod przewodnictwem namiestnika 
składa s ię :

1. Z dyrektora rady szkolnej krajowej, przez najj. pana m ia­
nowanego, z pośród trzech kandydatów przedstawionych przez wy­
dział krajowy. Dyrektor jest zarazem w radzie zastępcą przewo­
dniczącego.

2 . Z delegowanego przez namiestnictwo.
3 . Z czterech inspektorów szkolnych krajowych.
4. Z dwóch duchownych przez Najj. pana powołanych.
5 . Z członka wydziału krajowego przez wydział wydele­

gowanego.

6. Z dwóch reprezentantów miast głównych Lwowa i Kra­
kowa , wybranych przez wydział krajowy z pośród kandydatów 
przedstawionych, trzech przez radę miejską lwowską, trzech przez 
radę miejską krakowską.

7 . Z czterech osób zaszczytnie znanych w zawodzie nauko­
wym lub nauczycielskim, przez wydział krajowy przedstawionych, a 
przez Na"j. Pana mianowanych.

Dyrektor rady szkolnej krajowej mianowany jest na lat sześó, 
po których ponownie mianowanym być może. Członek wydziału kra­
jowego urzęduje przez czas trwania mandatu od wydziału otrzy­
manego, reprezentanci m iast, członkowie z zawodu naukowego lub 
nauczycielskiego urzędują przez lat sześć, po których upływie mogą 
być na nowo powołani.

§. 6 . Dla załatwienia spraw i ich ekspedycyj utworzone bę­
dzie przy radzie szkolnej krajowej osobne bióro złożone z dwóch 
sekcyi, jednej pedagogicznej , drugiej administracyjnej , z których 
każda będzie miała za naczelnika osobnego referendarza.

Referendarze z charakterem c. k. urzędników mianowani 
będą przez Najj. Pana na przedstawienie przewodniczącego w ra­
dzie szkolnej krajowej. Inni urzędnicy równie z charakterem c. k. 
urzędników, mianowani będą przez radę szkolną.

Referendarze sekcyjni biorą udział przy posiedzeniach rady z 
głosem doradczym. Gdyby członek rady był zarazem referendarzem, 
zachowuje w radzie głos swój stanowczy.

§. 7. Uchwały zapadają równością głosów', w razie równości 
rozstrzyga przewodniczący.

Do ważności uchwał potrzobna jest obecność przynajmniej 
ośmiu członków.

§. 8 . Przewodniczącemu służy prawo wstrzymać wykona­
nie u ch w a ł, gdyby się te , zdaniem jego , sprzeciwiały ustawom 
obowiązującym.

§. 9 . W stosunkach z sejmem z ustawy wypływających, za­
stępuje rardę szkolną krajową w obec sejmu dyrektor rady, lub de­
legowany przezeń członek rady szkolnej krajowej.

§. 10. Od czasu wejścia w wykonanie niniejszej ustawy,
racą moc obowiązującą wszelkie przeciwne jej dotychczasowe 

przepisy. .

pod b iórem , ja k a  czynność będzie tego bióra, z czego się 
sk ład ać  m a to  b ióro  i ja k ie  czynności za ła tw iać ?

S p r a w o z d a w c a  odpow iada, źe zgodnie z §. 3. rad a  
szkolna m a przed łożyć p ro je k t w ew nętrznego swego u rz ą ­
dzenia.

oświecenia ^publicznego.*^ ^  P°leCam m°jemU “ tr0wi

try b ę  m ^ t a t i a  popraw ki "za Ł w k a r i  ' zw ykłym
siln ie’ bo przez sam ego wnioskodawcę * a m o ° n r^  ■16 poRa,ite  n  i  n  . ^  samo przez się upadaia .

P oseł G n i e w o s z  zapy tu je  spraw ozdaw cę co rozum ie

P oseł G n i e w o s z  s taw ia  popraw kę do §. 6. d la  z a ła ­
tw ien ia  spraw  i ekspedytu , utw orzone będzie osobne bióro z 
u rzędam i pom ocniczem i, u rzędników  z c h a rak te re m  c. k. u rzę ­
dników  m ianuje rada  szkolna.

P opraw ka ta  p rzy  g łosow aniu u p ad ła , §. 6 w sty lizacyi 
kom isyi uchw alony został.

P rzy  §. 6 zab iera li jeszcze g łos poseł P ie tru sk i i Czer- 
kaw ski pierw szy za w nioskam i G niew osza d ru g i w obronie 
wniosków kom isyi. a .

§. 7. uchw alono bez zmuany. P rzy  §. 8 zab ie ra  g łos 
R o g a w s k i ,  sprzeciw ia się on, ażeby przew odniczący, k tó rym  
jest. nam iestn ik , m ia ł prawo systować uchw ały  rad y  szkolnej. 
K tóż w tak ich  razach  ro zstrzy g ałb y  w kw estyach spornych? 
m in isterstw o. Od dobrej lub złej woli pana nam iestn ika , za­
leżałyby  w szystk ie uchw ały  rady, a  wiemy z dośw iadczenia, 
ja k  ta  z ła  łub dobra wola panów  nam iestn ików  je s t  g u ta p e r­
kowa, aby więc zapobiedz tem u, poseł Rogaw ski staw ia po­
p raw kę, że w raz ie  zasystow ania ja k ie j uchw ały , ma to  być 
natychm iast przedłożone do najwyższej decyzyi.

P opraw ka ta  u p ad ła , §. 8 p rzy ję to .
P oseł Ł aw row ski staw ia  wniosek, aby domieszczono od­

dzielny §. te j tre śc i:
Dla obsadzenia posad nauczycielskich w szkołach ś re d ­

nich, ja k o te i  dyscyplinarnych ustanaw ia się oddzielna k.uni- 
sya  jak o  p ierw sza in s ta n c ja  rady szkolnej i w sk ład  jej 
wchodzi 2 delegatów  wyborczych przez ciało  nauczycielskie 
z 3 giininazyum  lwowskich i jeden  delega t wyższej szkoły 
rea lnej.

N a w ypadek n ieprzy jęcia tego w niosku, poseł Ł aw row ­
ski staw ia w niosek cen tralny , sejm  poleca kom isyi ed u k acy j­
nej przedłożyć wniosek do ustaw y, k tó rą  by by ła  ustanow iona 
p ierw sza instaneya rady szkolnej do obsadzenia posad nau ­
czycielskich, w szkołach  średnich  i ludowych, ja k o też  do spraw  
dyscyplinarnych.

P oseł G n i e w o s z  sprzeciw ia się p ierw szem u w niosko­
wi posła  Ław row skiego, gdyż ja k  tw ierdzi, w dziera się on w 
a trybucyę rad y  szkolnej krajow ej, k tó ra  sam a ina ty lko  p r a ­
wo do obsadzenia posad nauczycielskich.

P oseł Ł a w r o w s k i  w yjaśnia, ze jem u  bynajm niej nie 
chodzi o to, aby to  kom isya m ia ła  o osadzać posady nauczy­
cieli, ale m yśl jego  wniosku je s t ta , że m usi być ja k a ś  in ­
staneya p ierw sza, k tó rab y  proponow ała te j radzie szkolnej, 
kim  m a owe posady obsadzić, bo nie podobna przypuścić, aby 
rada  szkolna zasięga ła  opinię o kandyda tach  z ulicy.

P oseł G n i e w o s z  oświadcza, iż przeciw  tak iem u  zna­
czeniu w niosku posła Ław row skiego nic by nie m ia ł do za ­
rzucenia, gdyby on to sam o z a w ie ra ł, co poseł Ław row ski 
mówi, lecz we w niosku ta k  ja k  on je s t postaw ionym  tego 
upatrzyć  nie może, prosiłby  zatem  o inną  stylizacyę.

S m a r z e w s k i  wnosi, aby w nioski posła  Ław row skiego 
odesłać do kom isyi edukacyjuej, z poleceniem  zdania o nich 
spraw y.

Poseł Ł a w r o w s k i  ja  tez postaw iłem  w niosek ew en­
tua lny . Izba  uchw ala odesłanie wniosku do kom isyi ed u k a ­
cyjnej.

P oseł P i e t r u s k i  staw ia wniosek zapow iedziany na 
w czorajszem  p o sied zen iu :

Sejm poleca kom isyi konsty tucy jnej przedłożyć dodatek  
do s ta tu tu  krajow ego zaw ierającym  upow ażnienie rady  szko l­
nej do bezpośredniego znoszenia się z sejm em  przez swego 
d y rek to ra  lub delegow anego cz łonka rad y  szkolnej.

Izba w niosek ten  przyjm uje. D alej izba uchw ala §. 10. 
i 11 ., zaś §. 9. uchw alony być może dopiero po zm ianie, 
czyli dodatku  do s ta tu tu  krajow ego. P on iew aż kom isya k o n ­
sty tucy jna po trzebow ałaby  aź 5 dni czasu do zdan ia  spraw y 
z wniosku P ietrusk iego , ja k  to  ośw iadczył członek te jże  ko ­
misyi poseł W odzicki H enryk . P rzeto polecono kom isyi ed u ­
kacyjuej zdać o tym  w niosku spraw ę na ju trze jszem  posie­
dzeniu tak , aby ju tro  ustaw a o radzie szkolnej osta teczn ie 
uchw aloną być m ogła .

N akoniec izba pow zięła uchw ałę tej t r e ś c i :
Sejm  wzywa radę s z k o ln ą , aby zgodnie z przepisam i 

s ta tu tu  organizacyjnego zdaw ała  sp raw ę z corocznego p rze­
biegu spraw  wychowania publicznego w k ra ju .

Ogłoszono potem  re z u lta t g łosow ania na jednego cz łon­
k a  komisyi edukacyjnej, w iększością głosów  w ybrano posła  
Skobla re k to ra  wszechnicy k ra k o w sk ie j, przy wyborze człon­
ka do kom isyi m iędzynarodow ej g łosy się rozstrzeliły  pom ię­
dzy posłam i S anguszką i B adenfm , każden z nich o trzym ał 
po 38 głosóyy, przy  pow tórnym  głosow aniu, Sanguszko o trzy ­
m a ł 40  głosów , a Badeni 60  głosów .

B adeni zatem  m a nas godzić z Rusinam i. B yła to jedna 
i w yłączna kom isya, do k tó re j nie kandydow ał n a m i e s t n i k  
r o d a k  i n  s p e  — jed n a  i je d y n a , a i ta  przecież nie m ogła 
się ocalić przed  kom isyo-borczą p raw icą potężnego posła Ba- 
deniego. W  ro k u  1848 w W ie d n iu , był poseł S ierakow ski 
przezw any od Niem ców i n t e r  p e  1 a  t  i o u s  r a t e m ,  d la  b ie r­
nych in terpelacy i, k tó ry m i n ęka ł m inistrów . W dw adzieścia 
la t potem  we Lwowie w sali redutow ej m ieliśm y sposobność 
poznać wielu k o n f u s i o n s  r a t ó w ,  a w ro k n  bierzącym  wy­
p ły n ę ła  na w ierzch rycerska postać niezm ordow anego k o m i -  
s i o n s  r a t a  B adeniego. Zgoda z R usinam i i pan  Badeni. 
P an  B adeni i zgoda z Rusinam i, to  dwa wręcz przeciw ne so­
bie pojęcia.

N iech więc żyje p. Badeni i n i e z g o d a  z R u s i n a m i :  
Pow iadam y um yślnie, n i e z g o d a  z R u s i n a m i  zrobiliśm y 
to spostrzeżenie, ze gdy nasz D ziennik a czem  się ośw iad­
cza, poseł hr. Badeni poczytuje sobie za św ięty szlachecki 
obow iązek nie głosow ać za tem , i przeciw nie gdy my ud e­
rzam y na coś, poseł lir. B adeni z antagonizm em  przeciw  „u- 
licy“ popiera to  z zapałem .

Jesteśm y  więc pewni, że i zgoda z R usinam i tą  razą 
przyjdzie ^lo sk u tk u , dzięki ty lko  jednem u panu B adeniem u 
i jego antagonizm ow i.

Po tym  tryum falnym  wyborze pana Badeniego d o  s z ó ­
s t e j  z rzędu  kom isyi, k tó re  naw iasem  m ów iąc nic nie rob ią,

czy d la tego, ze ja k  opiew ają w szystkie popraw ki posła  W ę­
żyka, „ s ą  z b y t  c i ę ż k i e m i  c i a ł a m i 11, czyli też  d la  tego 
jak  m y znów tw ierdzim y, że zbyt c i ę ż k i e  c i a ł a  zasiada ją  
w nich —  p rzy stęp u je  izba do obrad  nad s ta tu te m  m iasta  
Lwowa.

P ose ł S m o l k a  staw ia  w niosek, ażeby d la zaoszczędze­
n ia czasu, gdy przedm io t je s t  dosta teczn ie  znany przystąp iono  
wprost^ do specyalnej deba ty  i uchw alono s ta tu t ' działam i w y­
szczególniając jed y n ie  pop raw k i, k tó re  kom isya poczyniła .

P oseł I l ó n i g s m a n n  sprzeciw ia się tem u, a to  d la tego  
z.e on chce, ażeby ca ły  dz ia ł V Ity , gdzie je s t  m ow a o zaw ia­
dyw aniu specyalnem i spraw am i ludności ch rześc iańsk ie j i izrae- 
Iickiej wyrzucono, ja k o  niezgodny z jego liberalizm em .

P oseł S m o l k a .  To jed n ak  nie p rzeszkadza, ażeby  z a ­
niechano jeneralne j debaty , bo w łaśnie owa p o p raw ka, k tó ra  
pan H onigsm ann zapow iada, odnosi się do specyalnej nie do 
jen era ln e j debaty .-

P an  H o n i . g s m a n n  dzięku je  za lekcyę ja k  pow iada i 
obsta je  p rzy  swoim w niosku, aby by ła je n e ra ln a  debata .

P oseł C z a j k o w s k i  ja k o  spraw ozdaw ca p rzychy la się 
do w niosku Sm olki i daje  p. H unigsm anow i tę  sam ą lekcyę 
za k to rę  dopiero co dziękow ał posłow i Smolce.

Izba  przy jm uje  w niosek Sm olki, ale pan H onigsm ann 
m e dzięku je  ju ż  za lekcyę o trzym aną od całe j izby. D ział lsz y  
i 2gi o g m i n i e  w o g ó l n o ś c i  i o c z ł o n k a c h  g m i n y  
p rzy ję to  bez zm iany. W dziale 3ciin o r  e p  r  e z e n  t  a c y  i 
g m i n n e j  kom isya uczyniła  dwie p o p raw k i: piewsze, źe n a­
zwę b u rm is trza  (b u rg e rm eis te r)  z a s tą p iła  nazw ą p re z y d e n ta ; 
d ru g ą , ze czas p rzy jęcia w yboru sk ró c iła  do dpi trzech.

Pan H o n i g s m a n n  nie zgadza się z p o p raw k ą , z n a j­
du jąc  nazwę pierw szą więcej u ta r tą  (w ża rg o n ie  lw ow skim ; 
p. r.) P rezydenta, tuówi, to będzie się ludność bała , bo ona 
sobie przez to  w yobrazić może jak iego  p rezyden ta  try b u n a łu  
(śm iech).

Poseł H e n r y k  W o d z i c k i  podejm ując arg u m en t pana 
H ónigsm ana, p rzem aw ia za u trzy m in iem  te j nazwy. Jeże li 
ludność będzie się b a ła  tego p rezydenta , to b ęd z ie  go i sza­
now ała, będzie m ia ł więcej przez to  pow agi, więc w łaśnie 
nam p. H onigsm ann dow iódł to, przeciw  czem u przem aw iał, 
a  więc pozostaw m y ja k  kom isya zm ien iła .

P opraw ki H ó n i g s m a n a  upadły . Izba d z ia ł I I I  p rzy ­
ję ła  bez zm iany.

P os. W ajgelprzem a w iał jeszcze za odebran iem  m ia s tu  praw a 
nadaw ania honorowych obyw atelstw , m otyw ując to  bardzo  
słusznym i względam i, że m iasta są  zby t skore  do n ad aw an ia  
te j odznaki honorowei byle komu, i ta k  nadaw ano  obyw a­
te lstw a honorow e pierw szem u lepszem u d y rek to row i poiicyi 
pierw szem u lepszem u urzędnikow i, (dodalibyśm y jeszcze z naszej 
s tro n y  pierw szem u lepszem u nam iestn ikow i, ‘ naw et tem u  co 
bom bardow ał Lwów.)

G m ina ponosi w ydatek  n iepotrzebny  na dyplom y, k tó re  
częstokroć są dość drogie lepiej by te  p ien iąd ze  ob róciła  dla 
ubogich. Jeże li idzie o uczczenie zasług i ja k ieg o ś  m ęża p ra w ­
dziwie zasłużonego krajow i i m iastu , to ad resy  p o k ry te  ty ­
siącam i podpisów szanowych obyw ateli m iasta , są  bez porów ­
nania wym owniejszem i dowody uznania ja k  obyw ate lstw o  ho­
norowe, ta k  dalece u nas zpospolitow ane.

H o n o r o  w y o b y  w a t e l  m i a s t a  K o ł o m y i  i poseł
tego pokuckiego g ro d u , stolicy tej ziem i p ły n ą ce j  i
m a m e l u k a m i  z oburzeniem  pow staje p rzeciw  ta k iem u  
ścieśnieniu autonom ii m iasta , od jęcia tego najpiękniejszego 
p raw a autonom ii gm innej, ja k ie  się m ieści w nadaw aniu  oby ­
w atelstw a honorowego.

Poseł C h r z a n o w s k i  popiera Ł an  d esb erg era  i staw ia 
popraw kę, aby n iety lko obyw atelom  a u s try a ck im , ale i wę­
g iersk im  m ożna było nadaw ać obyw atelstw o  honorowe. Po­
p raw k a ta  i ca ły  §. o obyw atelstw ie honorow em  p rzy ję ty  zo­
s ta ł, wniosek W ajg la  up ad ł. Ale ja k k o lw iek  upad ł, je s t on 
p rzestrogą  dla w szystkich rad  m iejsk ich , aby obyw atelstw am i 
honorowem i nie szasta ły  i byle ja k im  pierw szym  lepszym  n a ­
m iestn ikom  rodakom  albo po lieyantom  wyższej rang i tego z a ­
szczytu lekkom yśln ie  nie ofiarow yw ały.

< W  dziale IV . przy §. 32 poseł K ow alski s ta w ił popraw kę 
ażeby każdem u radnem u wolno było przem aw iać w radzie po’ 
ru sk u  i po polsku, i żeby na podania wnoszono od stro n  od­
pow iadano w tych dwóch językach  w m iarę  tego w jakim  
języku  weszło podanie.

S m o l k a  zgadza się z drug iem  zastrzeżeniem , a le  co 
do pierw szego pow iada ze zastrzegać to , co się samo przez się 
rozum ie, byłoby to  ubliżać rusk ie j narodow ości, czyż k to  m o­
że zabronić radnem u przem aw iać po ru sk u  w radzie , gdy w 
sejm ie bez tego zastrzeżen ia każden  poseł ru sk i przem aw ia 
w swoim języku .

Izb a  jirzyjm uje część d ru g ą  popraw ki, p ierw sza upad ła .
W  rozdziale 3cim działu  4t,ego w §. 56 poseł Zbysze- 

wski wnosi w ykreślenie słów  „ lu b  gm inę 0 zn aczn ą  szkodę 
p rzypraw ie może*’. J e s t  tam  mowa o systow an iu  uchw ał rady  
przez p rezyden ta .

O tóż poseł Z b y s z e w s k  i a następn ie  S m o l k a  dowo 
dzą, ze gdyby prezydentow i pozostaw iona by ła moc systow a- 
m a uchw ał rady, ze względu gdy on w uchw ale te j lub  owej 
upatrzy  znaczną szkodę, m ógłby p rezyden t tym  sposobem  sy- 
stowac w szystkie uchw ały, gdyby m u się podobało w nich 
upatrzyć znaczną szkodę. Spór m iędzy p rezy d en tem  a rad ą  
rozstrzygałyby  w ładze rządow e i ja k a ż  to  ręko jm ia  d la rady 
i m ia s ta ?  Izba przychyla się .do w niosku zastrzeżen ie  to  
p rzeto  w in teresie  rady  i m ia s ta  je s t  u sun ię te .

D ział 5t,y p rzy ję to  bez zm iany.
H e n i g s m a n  prosi o zam knięcie  sejm u (śm iech).
M a r s z a ł e k  zam yka posiedzenie i czy ta porządek  

dzienny.
1. Dalszy c iąg  rozpraw nad  s ta tu te m  m. Lwowa.
2. Dalszy ciąg rozpraw  nad  u staw ą o radz ie  szkolnej.
3. S praw ozdanie kom isyi petycy jne j.
4. Spraw ozdanie kom isyi adm in istracy jne j nad wnio­

skiem  posła  H enigsm ana o d łuższe trw an ie  kadencyi sejm u.
P a w l i k ó w .  A po co ten w niosek , kiedy Henigsman 

juz dziś prosi o zam knięcie se jm u ? (G łośny śmiech w izbie 
i na galeryach).

Posiedzenie zam knię to  o godz. 3 1/,
i * *



Korespondencye Dziennika lwowskiego,
P a ry s  13. października.

(R.) Wczoraj pod noc można było spotkać się w środkowym 
Paryżu z wystraszonymi twarzami ludzi, którzy z ust do ust po­
dawali sebie wiadomość, że przyszło do starcia między wojskiem 
 ̂ ludem na przedmieściu św. Antoniego. Powodem do tej wieści 

Rył batalion gwardyi paryskiej i szwadron municypalów które z 
bębnem i trąbką defilowały wieczorem ku Belleville, gdzie miało 
się odbyć publiczne zebranie. Zebranie rzeczywiście miało miejsce 
ale z przyczyny braku mówców bardzo prędko zostało rozwiązane, 
a natomiast w dzisiejszym dzienniku urzędowym czytamy zawiado­
mienie, że prefekt policyi będzie korzystał z prawa, jakie mu na­
daje art. 13 prawa 6 czerwca 18(18 r . : „odkładania zebrań pu 
blicznych, które wydadzą mu się takiej natury, że mogą zakłócić 
porządek i skompromitować publiczne bezpieczeństwo." Nie wiem
0 ile wczorajsze zebranie mogło sobie na podobny zarzut zasłużyć, 
bo w zupełnym odbyło się porządku, ale w niedzielę komisarz po- 
bcyi rozwiązał podobne zebranie, a to rozwiązanie było powodem 
oieporządków, o których rzeczywistej doniosłości nic dowiedzieć się 
nie można; bo gdy dzienniki opozycyjne utrzymują, że było tam 
Parę osób przez policyę pokiereszowanych, to dzienniki urzędowe 
twierdzą przeciwnie, że wszystko odbyło się p r z y z w o i c i e .  Py­
tania więc dla czego nastąpiło rozwiązanie w niedzielę, dla czego 
Wczoraj przed wyjazdem cesarza z ist. Cloud do Compiegne pp.
I’brcade de la Roquette i Pietri byli na gwałt do Tuilleries zawo­
łani i dla czego w końcu dzisiejsze zawiadomienie dziennika urzę­
dowego, które zdaje się być bezpośrednim wynikiem tego zawezwa­
nia y L a  Liberte odpowiada na nie w ten sposób: lłząd chce wy­
wołać rozruchy, któreby go upoważniły do p r z y w r ó c e n i a  p o ­
r z ą d k u  i dowiodły raz jeszcze, że Francuzi do wolności niezdolni. 
W tym celu lekceważeniem konstytucyi, którą sam napisał i od­
wlekaniem zebrania izb chce oburzyć na siebie mieszczaństwo, p ra­
gnące utrzymać się na drodze legalnej, a repressyjnemi środkami
nżywanemi na zebraniach publicznych wywołać oburzenie u ludu."

L a  France  podawała była rządowi bardzo zręczny sposób 
Wyjścia z fałszywego położenia w jakie popchnął go dekret 2go 
Października. Gdyby rząd drugim dekretem chciał zwołać na pierw­
sze dni listopada ciało prawodawcze dla zakończenia nadzwyczajnego 
Posiedzenia odroczonego dekretem 14. lipca, zamknąłby usta wszyst- 
kim malkontentom, sprawdziłby mandaty przed 29 listopada, miał­
by czas dojrzeć i poznać usposobienie większości reprezentantów
1 złożyć nowe ministeryum, któreby z odpowiednim, do tego uspo­
sobienia większości, programem stanęło przed nową izbą. Rząd 
jednakże rady tej nie posłuchał. Zdaniem dzisiejszego Constitu- 
tionel'a o żadnym podobnym projekcie mowy nawet nie ma. Dzien- 
nik ten nawiasowo dodaje, że zapowiedziana przez Patrie  uiodyfi- 
J^-cya art. 75 konstytucyi z V III. r. ma się ograniczyć do tego, że 
ktokolwiek chciałby poszukiwać krzywdy na agentach administracyi 
^usiałby przedtem złożyć zakład odpowiadający nietylko za koszta 
Procesu ale też i za wynagrodzenie pozwanego za poniesione straty 
1 otrącone korzyści. Odpowiedzialność przeto urzędników byłaby 
? zględną, stosownie do materyalnych środków pokrzywdzonego, 
tyjemy jak widzicie pod panowaniem pięknych zasad sprawiedliwo­
ści względnej.

Wczoraj, zaraz po walnej radzie ministrów cesarz wraz z sy­
nem wyjechali do Compiegne. We czwartek wszyscy ministrowie 
orają też zjechać tam, i pod okiem cesarza zajmować się opraco­
waniem projektów do praw, które mają być izbom przedłożone, 
a których summaryczny wykaz jest zapowiedziany w tych dniach 
Przez pisma rządowe. Patrie ,  która o tern pisze, dodaje, że mini­
strowie będą z powrotem niezawodnie na 24. października, co zdaje 
sł§ potwierdzać podaną wam przezemnio wiadomość, że rząd będzie 
zupełnie na 26. przygotowanym, że nawet sam cesarz ma 24. zje­
chać do Paryża. Dzisiejsze dzienniki powtarzają, że przez te trzy 
dni wojska będą zatrzymane w koszarach paryskich i dodają, że 
kilka pułków kawaleryi ma przybyć z Wersalu.

Opozycya ze swej strony nie próżnuje. Deputowani piszą 
®eznstanku listy do dzienników lub do swoich wyborców , w któ- 
rf ch zaklinają publiczność o powstrzymanie się od wszelkich rozru­
chów na 26. Tego rodzaju są dziś ogłaszane listy pp. Guyot- 

“tpagroun, Estameliu, i Garnier-Pages. —  Ba! nawet Rappel 
ogłasza list p. Barbei, który przypominając wypadki czerwcowe r. 
I °4 9 ., progj paryżan o spokój; a po tym liście sam dodaje uwagę, 
ze z przyczyny niejedności w opozycyi manifestacya 26. może zejść 
ytko na fiasko. Reforma, najwierniej dotąd trzymająca się pier­

wotnej myśli p. de Kerairy, donosi, że delegowani byłych komi- 
etów wyborczych paryskich zebrali się na bulwarze Olicliy dla 

omówienia postępowania, jakie im zachować należy w obec nieczyn- 
n°sci deputowanych Paryża. Skutkiem tego zebrania jest wysadze- 
nie komisyi złożonej z jednego członka każdego komitetu okręgo- 
J eS°, która ma się udać do deputowanych i żądać od nich obja- 

Jak myślą się zachować 26. Objaśnienie to zdaje się że

Mówiłem wam, że opozycya przygotowuje publiczny na ten 
ce i poważny akt. Dzisiejszy Gaulois  zapewnia, że pan Pelletan 
dał imcyatywę staraniom , których wynikiem ma być wspólny ma­
ni e s ,  zapewniający wyborców, że ich wysłańcy nie zboczą z drogi 
legalności, że tylko imieniem prawa stawiać będą żądania , które 
ograniczą się do tych dwóch punktów: zmiana ministeryum i roz­
wiązanie izb. J

O zamachu stanu i zmianie ministeryum majacej wyniknąć 
z ńicyatywy cesarza, pogłoski jeszcze krążą, ale nie wydaja się 
now nione- ministeryum j postawieniem
J ^ e g o  programu, maja oyc panowie Forcade, aressier i Le Roux, 
Przec1Wnie pp. Magne i Chasseloup-Laubat, chcą przedtem zoba- 
t  ( e> jaką jest większość ciała prawodawczego, żeby stosowny do 

=° zbudować program.
Są nowe depesze, że znaleziono trupa Jana Kink. To, które 

poPrzednio podałem, były przedwczesne.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* O s t r o ż n i e  z o g n i e m .  Stare to przysłowie przywołu­

jemy lla pail)ję^ tym wszystkim zwolennikom kulturtnigorów wie- 
eóskich, które bądź co bądź zamierzają żydowsko - biurokratyczną 
lstę kandydatów proponowanych przez tutejszy kabał, przeprowa-

Niebezpiecznie jest bowiem narażać sobie mieszkańców mia- 
^ a hwowa! I  tak jak nam donoszą , zawiązuje się na wypadek 

Poru żydów przy kandydaturze p. Ziemiałkowskiego et Miesesa — 
a ^ s tw o , którego celem będzie zobowiązać się słowem do zu- 

WsUin-° om‘jania akiepów żydowskich i zerwania ze starozakonnymi 
0 ctj stosunków handlowych, a naUimast utworzenia stowa­

rzyszenia w celu dostarczania wszelkich towarów z pierwszej ręki 
po cenach najtańszych.

Pomysł ten znajduje wielu zwolenników, i co do przeprowa­
dzenia nie jest wcale niemożliwym. Jest to wprawdzie odwzorowy­
wanie Czechów, którzy tym samem wpłynęli na pragskich wybor­
ców mojżeszowego wyznania — jednak tern bardziej naśladowania 
godny, ile że wyszedł od narodu znanego z praktycznych po­
mysłów.

Wyborczą kronikę uzupełniamy tern doniesieniem, iż komitet 
przedwyborczy upoważnił pp. Piątkowskiego, Jaśkiewicza i Riegera 
do wezwania członków „Orła białego", „Koła młodzieży haudlo- 
wej" i „Straży ochotniczej" —  w celu czuwania nad utrzy­
maniem porządku przy głosowaniu w Piątek i Sobotę odbyć się 
mającem. U

Przegląd literacko - artystyczny.
* T e a t r .  Ażeby nieprzerywać ciągu, naszych sprawozdań te­

atralnych zapisujemy, że w niedzielę d. 17 b. m. przedstawiono 
7 czy 8 raz Jenerała Bema, mimo kilku bardzo licznych zgroma­
dzeń wyborczych i posiedzenia tow. naylowo-demokratycznego 
teatr był napełniony publicznością, a na scenie jak każdą razą w 
tej sztuce były i tańce i śpiewy i defilady i ognie, których już 
opisywać nie będziemy, lecz zato udzielemy publiczności wiadomość, 
która jak wnosimy zrobi jej miłą niespodziankę.

Otóż przybył na ślub swej córki p. Popiel, art. teatrów war­
szawskich, lecz jako człowiek rozsądny i jako artysta prawdziwie 
miłujący sztukę, osądził że córka jest za młodą do małżeństwa 
i że posiadając talent i kochając sztukę nie powinna opuszczać 
sceny, na której pracą swoją i talentem świetną sobie zapewnić 
może przyszłość, dla tego stanowczo sprzeciwił się i oparł temu 
związkowi jako ojciec.

Zdaje nam się, że uprzedzimy tylko życzenia całej publiczno­
ści uczęszczającej do teatru, prosząc panny Romany Popielównej, 
w jej imieniu, aby nie chciała szukać szczęścia gdzieindziej, lecz 
pozostała na naszej scenie pomiędzy tą publicznością, która tak 
szczerze i serdecznie pokochała ją  i jej talent.

Mamy także nadzieję, że sza. dyrektor p. Miłaszewski, który 
ciągle tyle starań łoży w sprowadzaniu nowych artystek, będzie się 
stara ł wszelkiomi sposobami, ażeby zatrzymać pnę. Popielównę.

Dziś to jest w środę pierwszy występ pny. Józefy Delchau- 
wny w dramacie Biedna czyli dziewczę z gór.

Ostatnie wiadomości.
Na wczorajszem zgromadzeniu wyborczem obrady roz­

poczęły się odpowiedzią dr. Kornela H o f m a n a  na zarzuty 
czynione przez dr. W o l s k i e g o  na niedzielnem zebraniu. 
P. H o f m a n  oświadczył się w dłuższej mowie, uniewinniają­
cej postępowanie p. Z i e m i a ł k o w s k i e g o ,  za kandydaturą 
tegoż pp. W i l d a  i Cze m er y ńs  ki  eg  o. Następnie zabrał 
głos p. H b n i g s m a n n  i starał się również zbić zarzuty p. 
Wo l s k i e g o ,  szczególnie zaś usiłował uniewinnić rabina L o ­
we u s t e i n a  od zarzucania mu presyi względem żydów, któ­
rych kahał zmusza do głosowania za kandydatami ministery- 
jalnymi, cytował oraz dzienniki i odezwy, które tendencyjnie 
podburzają do nienawiści przeciw żydom. W odpowiedź na to 
dr. W o l s k i  potwierdził, że p. L ó w e n s t e i n  istotnie gro­
ził J o 11 e s o w i, (żydowi należącemu do komitetu) że wy­
kluczy go i dr. K a r c z a  z gminy jeżeli dalej będą szli z 
opozycyą, wzywając jednak do zgody. Przerwał mu mowę dr. 
Zuk e r ,  wykazują, że rzecz tak się nie ma. i że kahał nie 
wywiera żadnej presyi. Gdy kilka jeszcze mówców było zapi­
sanych do głosu, przeto uchwaliło zgromadziło, aby żaden z 
mówców nie mówił dłużej jak 10 minut, gdyż istotnie obrady 
nie tyczyły się kandydatów jeno osobistości, a tak mówcy z 
jednej jak i z drugiej strony zawinili i zniechęcili słnchaczów 
gadaniną i wycieczkami osobistemi.

Po p. Zukrze kończył przerwaną inowę p. dr. Wolski 
a zbijając pojedyńczo zarzuty dr. Hofmana i Hónigsinana, 
który to ostatni walcząc sofiizmatami i staremi dowcipami 
kiepską swą sprawą nawet w obec swych popleczników nara­
ził na szwank — potępił kandydaturę p. Ziemiałkowskiego. 
Z kolei przemawiał p. Janowicz, lecz zaledwie kilka wygłosił 
frazesów za kandydaturą p. Ziemiałkowskiego, powstała taka 
wrzawa, że usilnym naleganiom przewodniczącego udało się 
zaledwie wzburzonych uspokoić wyborców, lecz i to nie na 
długo, gdyż znów po kilku frazesach zmuszono mówcę do 
ustąpienia z trybuny. Gdy jednak p. Śląski, Smolka, Starkel, 
Dobrzański, Lewicki i Benoni byli do głosu zapisani i wszyscy 
przeciw kandydaturze p. Ziemiałkowskiego się oświadczyli, 
wezwano jednogłośnie p. Smolki jako jeneralnego mówcy do 
ukończenia rozpraw. Dr. Smolka wykazał dobitnie nie uoźli- 
wość kandydatury p. Ziemiałkowskiego jako nieudolnego po­
lityka. Poczem sprawozdawca komitetu dr. Skwarczyński przed­
stawił zgromadzeniu na kandydatów pp. Czemeryńskiego, 
Młockiego i Wilda. Posiedzenie skończyło się o godzinie 10 
w nocy.

Ugoda z Czechami nie jest tak bliską ukończenia jak 
się zdawało, z tego powodu ministrowie Giskra i Herbst ustą­
pią z ministeryum.

O rozruchach w Dalmacyi starodawnym zwyczajem pa­
nuje wielka tajemnica, ztąd też szczegóły potyczek, jakie 
były dopiero teraz podać moż 'my.

Pierwsza potyczka była 7. t. m. pod Ledenice, komen­
dant. portu Dragali dostrzegł oddział uzbrojony, który dokoła 
obsaczał forteczkę. Natychmiast wysłał patrol z trzech ludzi 
do Pisano , z załogi tcmtejszej wysłano oddział z 46 ludzi 
pod dowództwem dwóch oficerów dla wzmocnienin załogi, a 
telegramem przesłano wiadomość o tern do Cataro. Oddziałek 
ten maszerował gościńcem prowadzącym z Risano do Fortu, 
na tej dostrzegli kilku uzbrojonych ludzi, którzy żądali od 
nich, aby się napowrót wrócili, nie chcąc przyjmować żadnej 
walki oddział zboczył z gościńca na poboczną drogę ku Le- 
denicy, lecz tu znowu mu zastąpiono i tą razą rozpoczęto 
strzelać, obskoczeni żołnierze stracili 30 ludzi reszta uszła do 
Itissano, porucznik Renek osłabiony upływem krwi z odebra­
nych dwóch ran pozostać musiał na drodze i został dobity. 
Resztki oddziału przybywszy do Rissano zastali tam dopiero 
co przybyły batalion z pułku pirchoty arcyksięcia Albrechta 
i tenże zaraz wyrusył w pochód. W połowie drogi w jednym 
ciasnym przejściu obskoczony przez powstańców straciwszy 
dwóch oficerów i znaczną ilość żołnierzy również się cofnąć 
musiał. Podobneż potyczki miały miejsce 9. i H* t. JU. pod

Kriwosie i Zupa według Wander er a, powstańcy zebrali arty- 
leryę górską i konie. Straty powstańców, którzy walczą z 
ukrycia są bardzo małe, mimo tego ponieśli stratę, bo do- 
wódzca dystryktu Ledenice poległ na placu boju.

W Castelnuovo 15. t. m. uchwalono wysłać deputacyę 
do powstańców, by powstrzymać rozlew krwi, poselstwo to 
nie odniosło żadnego skutku. Powstańcy uzbrojeni są w ka­
rabiny z bagnetami, otrzymali pomoc z Hercogowiny i Czar­
nogóry, zaopatrzeni są w żywność i amunicyę i obsadzili nie­
zdobyte przejścia miedzy. Castelnuovo i Ćattaro, zkąd wy­
słali dwa oddziały do oblężenia fortu Dragali i blokhausu 
Cerkwedy. Mimo, że siła wojska dochodzi już tam 15.000 
(tameczna^ ludność liczy 36.000) ciągle nadchodzą posiłki. 
Wojsko przybyłe na okrętach nie mogło lądować i pozostaje 
na okrętach. Książę Czarnogórski odmówił swego pozwolenia 
na przejście wojska austryackiego przez Czarnogórę by zajść 
tył powstańcom.

O zmianie ministeryum francuskiego różne krążą wieści, 
książę Latour d’Auvergne miał prosić cesarza o uwolnienie, 
tłumacząc się, że przyjął tylko tymczasowo tę posadę, teraz 
zaś kiedy ministeryum wystąpić musi przed izby, on nie po- 
siadć talentu mówcy i dlatego usilnie prosi o uwolnieni. Na 
tę właśnie posadę czsarz nie wie kogo wybrać. Mianowanie 
pana Drouyn Lhuys miałoby znaczenie wojenne, Lavalleta my- 
ślanoby, że wpływa na to Rouher. Mówią, że do ministeryum 
wstąpią pp. Schneider i Ernst Picard.

Ollivier wystosował lisr do Girardina, w którym mu za­
rzuca, że ciągle przeciw rządowi występuje i zarazem zapiera 
się wszelkiego współudziału przy tworzeniu nowego mini­
steryum.

W Rzymie mają dziś dowody, że biskup Lubiński otruty 
został przez Moskali. Car miał wyrzec: że „nie chcę o nim 
więcej i słyszeć;1' usłużny oficer dał mu truziznę w herbacie.

Chociaż telegram z Madrytu rozniósł wieść o poddaniu 
się Walencyi, to powstanie żadną miarą uważać- nie można 
za kończone. Liczne oedziały powstańcze są jeszcze pod bro­
nią, a dzienniki angielskie podają liczbę zbrojnych powstań­
ców' na 100.000 ludzi, co i gazeta Allgemeine Zeitim g  po­
twierdza, a tej nikt pewnie nie pomówi że sympatyzuje z re­
p u b lik a n a m i^ ___________ _______________________

Gdy k o l p o r t e r  Dziennika naszego przeszkodzony jest w 
roznoszeniu i dostawianiu takowego do domów pp. czytelników, 
przeto upraszamy takowych aby tymczasowo zechcieli „D ziennik'1 
nasz odbierać w a j e n c y i  d z i e n n i k ó w  k o ł o  k a t e d r y .

Cennik Izb y  handl. i przem . w e L w ow ie
dnia 19. października 1869.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złf. m.k.
„ „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr. . . .
„ „ banku hypot. gal. po 200 zlr. 40°/„ . . . .
„ „ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a. \ '
„ Banku krajowego.............................. ! ' . . !
s  i Listy zastaw, tow. kredyt, gal.5 %

© © J » » » rt » I°/o . . . .
§•| „ „ banku hypot galic.

(Galie Zakładu.kredytów włościans. ' ' '
Obligi indemnizacyjne galic.......................[ ' '

„ „ WX. Krakowskiego
„ „ Księstwa Bukowiń. ‘ '
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . . . . .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi •

1 T  '  .  '  '  'V 7! » V  7> » • • • • • •
„ „ lwowsko-czern. I.
» » n  h*

Dukat holenderski . . • .................................. • . . .
Dukat c e s a r s k i ............................................. ....
Napoleond’or .........................................’. . '
Pólimperyał ro s y js k i........................................  '
Rubel srebrny r o e y j s k i .................................... '

„ papierowy rosyjski..........................
Banknoty polskie za 100 zl. polskich
Talar pruski s r e b r n y .........................  ’
Pruskie bilety kasowe ......................... '
Srebro ................................................................................

Pszenica korzec 170 f. 8 .25  —  8.50 , żyto 
4 .5 0 —5.75, jęczmień korzec 140 f. 4  75 — 5 .00 , 
100 f. 2 .6 0 — 2 .8 0 , Kukurudza korzec 170 f. 5 .2 5 -  
korzec 140 f. 4 .5 0 — 4.75 , koniczyna korzec 180 f. 
rzepak korzec 150 f. 13.75 — 14.0, lnianka kor. 150 f. 
groch korzec 180 f. 5 .2 5 — 5.50 , łój 100 f. 
potaż 100 ft. 14 .50— 15.50, 
ritus wiadr. 12 .50— 13.00.

Płacą 
złr. [kr
240;50
198'-

90 
79; 
882 5  
92|
73 '25

100

5 7 5  
5 79 
9 78 
9 9 5  
1 8 7  
1 5 2

1 '79
120 -

żądają 
złr. kr
245i— 
199 50 
100| —

85 — 
90 75 
80 -  
89 -  
9 3 -  
74| —

101 —

5 81 
5 85 
9 a 

10 15
93
53

81
50

1 
121

korzec f. 160  
owies korzec 
-5 .50 , hreczka 
42 .0 0 — 44.0 , 
1 0 .7 5 - 1 1 .0 0  

3 1 .5 0 - 3 2 .0 0 ,  
.0— 60 .0 , spi-

Kursa z dnia 19. października 1869,
godz. 2 min. 5 popołudniu,

Wiedeń. Akcye kredyt. 244.50. Akcye kred. węg. 84 .50 . 
Akcye banku anglo-austr. 233 .50 . Akcye anglo - węgier. 9 0 .— . 
Akcye banku franko-austr. 95.00. Akcye banku narodowego 708 .— . 
Akcye galic. Hipot. 9 7 .— . Akcye łiandelsbauk — .— . Akcye bau- 
bank — .— . Akcye Verkehrsbank 110.50. Akcye kolei nadcisań- 
skiej — .— . Kolej Karola Ludwika 234 .75 . Kolej siedmiogrodzka 
161.— . Kolej południowa 247 .25 . Kolej lwowsko -czerniowiecka 
196.— . Kolej państwowa 357 .— . Kolej Rudolfa 161 .75 . Kolej 
wschodnia 84 .00 . Kolej północna 2 1 2 .— . Kolej alioldzka 164.50. 
Kolej węg. północno-wschodnia 154.50. 5°/0 Metaliki 59.50. Losy 
z 1864'roku 114.50. Losy z 1860 roku 94 .30 . Pożyczka narodowa 
69 .0 0  Indemnizacya 73.— . Napoleondor 9 .82. Dukat 5.85. Lon­
dyn 10 funtów sterl. 123.— . Srebro 120.35. Usposobienie: mdłe

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 18 października 

P P . lir. M niszek B . z K ruliela, hr. Mniszek Z. z P o d o la ,  
br. Kapry W . z Bukowiny, K ruszewski L. z Kijowa, Miinter I I . 
z W aniow a, Obertyński L . z Załowic, Turku! J . z W oły n ia , H e r ­
mann M. z R osyi, Tomaszewski W. z W iednia, hr. della Scala \J , 
z Juśkow ic, Jakubowicz J . z Kurzau, Maramorosz K. adw . z S ta ­
nisław ow a, Orenstein W. adw. z Brodow^____________

N A D E S Ł A N E .

Zapowiedziany pociąg' towarzyski

ze Lwowa do Wiednia
na dzień 20. paźdz. godz. 8 rano odejdzie

W  dziś o 2,0(lz. 5tej po południu " W
Bilety wydawane jeszcze będą d z i ś  do godziny 12. w połu­

dnie w księgarni Seyfarta i Czajkowskiego.



Do najęcia
Stajnia na 4 lub 6 k o n i, i jedna lub 
dwie wozownie, piwnica na owoce lub 
wino, i wielka izba na warstat, skład  
lub wozownie; przy ulicy Pańskiej pod 
Nr. 508. 1829-1-3

n *  * * * * *  *  A  *  * * * * * * * *

Osoby posiadające pięć tomów pism
Adama Mickiewicza

1156 ~ Dr. K P R C Z  55
leczy słabości weneryczne i naskórne, 
jako też osłab ien ia , przy wieloletnich do­
świadczeniach gruntownie; tegoż Poradnik 
popularny jest w każdej księgarni do na­
bycia. Ordynuje codzień od 8—9 i od 2—4 
godziny w domu pod 1. 177 obok arcybi- 

sknpiej niegdyś kamienicy w Rynku. 
[Także i listownie pod ścisłą dyskrecyą.]

 Am Graben N° 3. L
zum „Stock im Eisen" Ecke der Karn- 

tnerstrasse,

K e l l e r  *V J k A t ,
Majstrowie krawieccy w W iedniu

posiadacze nagrody państwa 
polecają na porę

JESIENNĄ i ZIMOWĄ
najlepsze i najtańsze ubiory

MĘZKIE
podług cennika:1

nd 7.1 r. 8 do 7.1 r

stała cena 7,Ir. 10
8
4

16
18
4o
36
14
14
lo
24

a. 50 
7

2-50

Surdu ty  wiosenne 
Gunie do podróży z kapuza 
P a lto ty  jesienne .
Ubiory jesienne 
T o iu rk i je sienne (saki)
.V i  » (żakiety)
Pluszcze i harse.lolł 
S tirduty zimowe (krótkie),
S urdu ty  zimowe (cienkie)
S urdu ty  ak sam itn e .
S urdu ty  m yśliwskie 
S urdu ty  strzeleckie 
Szlafroki - 1 . ł .
S urdu ty  domowe i kancelaryjne 
Snrduty  dla księży.
S nfdu ty  w ierzchoie dla księży 
Eleganckie fu tra  miastowa .
F u tra  podróżne 
T użurk i salonowe .
F rak i i .surduty do w ychodu.
Kolorowe żrfklety salonowe ,
Ubiory salonowe kompletne, czarn 
Spodnie zimowe 
Spodnife jesienne .
Kamizelki w różnych gatunkach .
Bluzy Urojskowe
Ubiory gim nastyczne . . ,

P i ’iyf zamówieniach z  iaskawem oznt- 
czeniem. miary piersi wierzchem (na oko­
ło pier&i i pleców), objętości stanu (środ­
kiem na okoio), długości kroku (od same­
go kroku do ziemi), upraszamy kolor i ce­
nę podług cennika wymienić, pozostawia­
jąc nam z zaspokojeniem wykonanie sza­
nownych zleceń, gdyż my jedynie dla pe­
wności zamawiającego każdej posyłce po­
świadczenie przyłączamy, w którem się 
wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie od nas 
pobrane suknie, gdy z jakiąj kol wiek przy­
czyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać,

Cenniki rozsyłają się na żądanie fran- 
koibezpHtnie.

Przenoszone suknie, sprzedają sio 
mniej zamężnym jak najtaniej.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w tow ar na 
każdą tylko możliwą miarę zaopatrzonym je s t , że 
najlepszy tow ar przy najtroskliw szem  jego w yro­
bie , jak  najtańszym  sposobem przyrządzam y , że 
naszera usilńelD staran iem  je s t ,  naszą od la t wielu 
osiągnioną dobrą sław ę w szechstronnie trw ale u s ta ­
lić , ta k  naszym szanownym odbiorcom, jako też  dla 
ogółu umożliwionem je s t , z zaufaniem swe potrze­
by w sukniach u nas zaopatrzyć

Polecając się względom Szanow nej Publiczności, 
jakoteż, łaskawym odbiorcom, upraszam y ja k  naj- 
licznfejszemi zamówieniami nas zaszczycić.

Z poważaniem 1756-9-? 
K ELLER  i ALT, majstrowie krawieccy, 

Posiadacze wielu wyszczególnień, w ła­
ściciele składu sukien,

 Graben N. 8, zum „Stock im Eisen“.
w e  " W i e d n i u i .  I f "

Uwiadomienie.

wydania F. Brockhausa w Lipsku, zawiadamia się, i/, lo m  s /ń s ty  
tych pism prasę opuścił, i jest do nabycia /broszurowany za cenę 

złr. 1 cent. 90, a oprawny za cenę złr. 2 cent. 54 w księgarni

F. H. Richtera we Lwowie.
1828-1-2

Rada i  pomoc
dla cierpiących na wzrok osłabiony
mianowicie dla tych, którzy w skutek natężonej 

nauki lub forsownej pracy zaszkodzili oczom.

Od lat młodocianych i ja  również miałem w używaniu spokój nocy poświęcać p 
umiejętnym. W skutek tego jak również przez natężające optyczne i matcinatyc:

n n a n i s  n c l u l ó  ł« .r t i  W 7 m A i  ł . i L  d n l n n n  SA n n ł - . . . . . A l  ■ . _ • :    i* i

pra-
czne

wykonania osłabiłem wzrok mój tak dalece, iż zatrwożony najokropniej pewny byłem 
wzrok zupełnie postradać, tembardziej gdy ciągłe zapalenie do tego się przyłączyło, które 
inińio kilkuletnich ordynacyj najsłynniejszych lekarzy ustąpić nie chciało. Pośród tych 
zatrważających okoliczności, udało mi się znaleść środek, ktorego już od lat 40 z najwy­
śmienitszym skutkiem używam. Ustąpiło bowiem wyż wspomnione długoletnie zapalenie 
w zupełności, przywróciwszy oczom moim moc i bystrość wzroku, tak, iż obecnie zaczaw-

byli wstanie interesa swoje załatwiać. W ytrwałość w używaniu rzeczonego środka uczy­
niła, iż okulary zupełnie zbytecznemi dla nich się stały, gdyż bowiem dawny bystry 
wzrok w zupełności został im przywróconym.

Pomieniony środek do um yw ania  jeśtto  przyjemnej woni eseneya, której składo­
we części stanowi „koperek.11

Środek tenże nie zawiera ani drastycznych, ani narkotycznych ni metalicznych lub 
jakichkolwiek innych szkodliwych substancyi, ™

Przyrządzenie esencyi tej wymaga jednak zawiłego chemicznego traktowania, ..... ..
earn zatem uwagę na to, iż takową od dłuższego czasu w wybornej jakości od tutejszego 
chemika pana a p t e k a r z a  G e i s s  pobieram, któren fłąszkę tej esencyi za 2 złr. w. a. 
dostarcza, przesyłając chętnie na otrzymane polecenie takową wraz z opisem "używania 
także i zamiejscowo Polecam więc cierpiącym w tym względzie, by pobierali ztąd rze­
czoną esencję, zwłaszcza, iż taka flaszka na czas długi do używania wystarczy, gdy odro­
bina tejże_ zmieszana z wodą rzeczną, płyn podobny do mleka wydaje, którym rano i wie­
czór tudzież po natężonej pracy do kola oczy zwilżyć należy. Skutek jest nadzwyczajny 
i pokrzepiający, przysparzający oraz czerstWość cery.

Szczególną przyjemnością będzie dla mnie gdy teinże w pomoc przyjdę ty m , któ­
rzy przy niezmordowanem usiłowaniu szukając światła prawdy, częstokroć światło ócz 
swoich  ̂na szwank wystawiają, a często i takowe postradają. Również posłużyć może 
tenże środek ku usunięciu szkodliwych następstw, jakie niestety u ludzi młodych w mo­
dę weszło, a tyle szpecące noszenie okularów wywarło, gdyż używanie takowych, najczę­
ściej oczom raczej szkodzi niż służy. Okulary pomagają tylko tam, gdzie organizacya 
oka jest wadliwą, nigdy zaś wzmocnić lub poprawić nie zdołaja wzrok zdrowych lub osła 
bionych oczów.

Aken nad Elbą. 1 > I \ *  K O I 3 1 C kr S l i a  1 1 * 4 * 1 1 .

Skład prawdzi wej esencyi na oczy Dra Romershausen we Lwowie,
u  p. Piotra Mikolascha. 1825-1-2
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PIERWSZA ZUPEŁNA
HOMEOPATYCZNA APTEKA

pod „Białym Jednorożcem “
W  P R A D Z E  1397-9-12

pod kierownictwem aptekarza

F. O. 3ferad dawniej Fr. Vsxeteczka.
Skład wszelkich miejscowych i zagranicznych 

homeopatycznych środków.
Hom eopatyczne apteki, domowe, podróżne i kieszonkowe, tu­

dzież weterynarskie w każdej wielkości i wyprawie.
W szelkie przybory hom eopatyczne: sz k lą , korki, etykiety itp. 
Czekolada homeopatyczna najwyborniejszej sorty, wyrabiana z 

największą starannością w odosobnionem laboratoryum homeopa­
tycznym.
Cenniki udzielamy frauko. Listy uprasza się nadsyłać pod adresem : 

Homeopatyczna Apteka pod  ,,B iałym  Jedno­
rożcem^ w  P rad ze , A ltstadter Ring, 5 51— 1.

:§

X
X
X
X

a /.

s
X
X
X
X
X
X
X
X

kantor Wymiany
ces. kr. uprzyw. gal. akc.

Nieomylne i prędkie wytępienie

S j r ^ u r ó w  I  M y s z y

za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny 
ua Myszy i Szczury, w kształcie świecy 

m Cena flaszeczki 50 k r .

Takowy niefałszowanej dostać można 
we Lwowie u pp. K on st. Isk iersk iego , 
A dol. B erlin er o,, Z yg . lin k er  a, P iot. 
M ikolascha i  S tan . Stechera v. Se- 
henitz; w Krakowie u pana M . Ja-, 
wornickiego; w Tarnowie u pp. Józefa 
J o h n a  i  H . K o y i.  18O6 -2 -1 3 -T

M M I  HIPOTECZNEGO
kupuje juź od dnia d z iw ic  j sz ic ji-o

po n a j w y ż s z y c h  k u r s a c h .
Kupony płatne w srebrze 1 . listopada h, r. 
od akcyi i obligacji pierwszeństwa kolei ozer-

niowieckiej.
Kupuje i sprzedaje zarazem wszelkiego rodzaju 
efekta i monety, eskontuje i wypłaca wszystkie 
kupony pod warunkami najprzystęp­
niej szemi.

L w ó w ,  5. października 1869.
1785-13-?

Jubiler i złotnik, 
oraz i taksator

przy Filii c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego we Lwowie,
poleca względom Szanownej Publiczności swój 

przy ulicy Pojezuickiej 1. 1 7 2 2/4 naprzeciw  domu Karnickich

Skład najmodniejszych towarów Złotych i Kosztowności,
tak własnego wyrobu jak i z pierwszych fabryk zagranicznych,

' po cenach najumiarkowańszych. 1816-1-?
Wielki wybór korali w na Dpszyrft gatunku tak w sznurkach jak i w garniturach.

Każdego rodzaju kosztowności i kamienie zakupuje po najlepszych cenach mo­
żliwych, a wszelkie zamówienia i naprawy uskutecznia szybko i tanio.

Dla posiadaczy koni i gospodarzy.
Zdania o wyrobach weterynarskich Kwizdy.

W ydawany przez towarzystwo ogrodnicze w Bawaryi praktycz­
ny dziennik „die Frauendorfer Blłitter“ podaje o Korneuburskim pro­
szku bydlęcym, o którym tak często wspominają austryackie dzienni­
ki. co następuje :

Pomiędzy wszystkiemi znanemi i zachwalanemi środkami do 
leczenia i zapobieżenia chorobom nnszych zwierząt domowych słu sz­
nie zajmuje Korneuburski proszek bydlęcy jedno z pierwszych miejsc, 
tak ze względu na swój szczęśliwy skład, jakoteż lecznicze skutki 
ua doświadczeniu oparte. Daremnie oglądałby się gospodarz za ja- 

•kim środkiem, któryby -w swej działalności pozostawił nietkniętą 
którąkolwiek sferę ciała zwierzęcego, a zawsze tam trafia, gdzie tra­
fiać powinien. Gdzie znajdzie środek, któryby tak jak ten z jednej 
strony tak łagodnie, chlodząco i uspakajająco, z drugiej zaś rózwal- 
niająco, to znowu we wszystkiem wydzielaniu poprawiająco i regu- 
lująco, niemniej zaś ożywiająco, łagodnie pobudzająco i wzmacniają­
co działał? co z żołądka wewnętrznie przechodzi w cały proces tra­
wienia, porządkuje go i regu lu je , gdy jednocześnie czynność całego 
systemu naczyń pomnaża i poprawia całą mieszaninę krwi i poży­
wienia?

Można więc o tym proszku Korneuburskim powiedzieć : Jest 
wartości nie do opisania we wszelkich wypadkach, gdzie chodzi o to, 
aby rozwolnić i czyścić bez osłabienia, czynność system u naczyń po­
większyć bez burzenia porządku wydzielania.

Pan F. J. Kwizda przez wynalezienie i rozszerzenie tego pro­
szku oddał przysługę, (której nigdy nie można dosyć ocenić) zawo­
dowi gospodarskiemu, z ulepszeniem którego idzie w parze dobrobvt 
kraju, niemniej nauce leczenia i utrzymania zdrowia b yd ła , a kom­
petentni jsze g losy odezwały się o tym proszku z największemi po­
chwal.! ni. jakoteż sprzedaż tych proszków już od dawna w króle­
stwach : saskiem, pruskiem i innych państwach jest protegowaną i 
dozwoloną.

W y r o b y  w e tery n a ry jn e  K w izd y
Prawdziwe ma do nabycia : we Lwowie: Konstanty Isk ierski, apteka Piotra 

Mikolascha. apteka A. Berlinem, apteka Zyg. Ruckera ( d a w n i e j  Tomanka), St. 
Jekłel, ,T. Piepes; w K r a k o w i e  M. Jawornicki w rynku gł. w kamienicy Kirch- 
majera i p. Józef Jalin , tudzież we wszystkich niemal miastach królestwa Ga- 
licyi są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki polskie podaja 
w ogłoszeniach.

Panowie Gospodarze, życzący sobie nabywać powyższe ar­
tykuły prawdziwe i niefałszowane, niech raczą uważać na 
to, że każda paczka i każda flaszka opatrzona jest pie- 
częcią firmy; „Franc, Jana Kwizdy w Korneuburgu.“

Przestroga.
1798

Panu J .  G- P o p p ,
prak tycznem u Dontyście,

w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.
S t r o n s d o r f ,  dnia 2 1 . listopada 1868 .

Obarczony już od la t trzech bardzo u ciążliw ym  reu m atyczn ym  
bólem zębów, któren w jesieni i zimie (w skutok częstej zmiany powie­
trza) coraz więcej się wzmaga, dałem sobie już kilka razy w ustach pi - 
jaw ki stawiać, przezco zawsze wiele krwi traciłem . Zużyłem już wielką 
ilość Wod do ust (tak  z tutejszej apteki, jakoteż z aptek okolicznych, 
które m nie za p e w n ia ły , iz  ich W oda do u st , to niczem  dobroci 
P oppa W ody A n a teryn ow ej do ust n ic ustępuje); n ie osiągn ąw szy  
i  n ajm niejszego skutku  udaję się d lategoż, Szanowny P an ie  Dentysto 
Popp, do P an a , z prośbą o przysłanie mi tymczasowo dwóch flaszek P a ń ­
sk ie j n iezrów n an ej Wo ły  A n a th eryn o w cj do ust, wraz z przepi­
som użycia, za zaliczką pocztową.

Będąc już naprzód o pożądanym skutku przekonanym , kreślę się 
z wszelkim szacunkiem

1139-2-3-T wdzięczny J ó z e f  W o h l l a l i r t .

Można nabyć:
, LWOWJE: w  aptece dra. chemii Tyt. Zarzyckiego, apt. pp. Mikolascha.
A. Berlinera, Dbenbergera, / .  Ruckera, i J.Piepesa, pp. Kleina wdowa, B. Stillera.
J  )  r  u pF  Górecki. J. Jahna, L. Feintuc'n, E. Stockmara apt. i J.
Bartla, N. Redyka i Ziedleckiego.

W Bełzie u p. Hrymak. — w Białej u p. Knaus. - w Bielsku u p. aptek. 
Stańko.  ̂ w Bóbrce u p. apt. Czernik. w Bochni u pp. 0. Solik i Niedzielskie­
go. w Brodach u p. apt. Fr. Gomlińskiego. ■ w Brzeżanacli u pp. Żminkow- 
skiego apt. i p. B. Fedenhecht. — w Buczaczu u p. Kercla. w Czerniowcach u 
PP- J. Riutzinger, Alth syn apt., Różańskiego i Schnirclia. — w Dolinie u p. 
apt. Tranwfelner i u p. J. Szulza kasycra m. — w Dobromilu u p. apt. A. G ro­
towskiego. w Drohobyczu u p. Rosenheim i u p. Kleczkowskiego. — w Dyno­
wie u p. M. Korneckiego. w Frysztaku u p. N. Lose. — w Grzybowie u p. Mu­
szyńskiego. -  w Jaworowie u p. apt. L. Lachowicza. — w Jarosław iu u p. apt. 
Bogusza. w Jaz łowcu u p. apt. J. E. Wilczka — w Kołomyi u p. R ó ż a ń s k i e ­
go i p. Sidorowioza apt. ■ w Krynicy u p. M. N itrib itt apt, — w Kinipolungu 
u p. B. Sommer. - - w Lutowiskach u p. M. Konieckiego. w Lipniku u p, apt. 
Souunerfeld. — w Mauasferzyskach u p. Lipschiitz. w Nowym Sączu u p. Ko- 
sterkiewiczowej wdowy. — w Polskiej Ostrowie u p. apt. O. Webera. — w Prze­

czą. — Stryju u pp. apt. . w , . . . - , -  -  . -- — uumj i .
czawie u p. Kolezat apt. w Serecie u p. J Somer i p. J. Denipuiak. — w Tar­
nowie u )). W. T. A. Wielogorskiego. — w Tarnopolu u pp. W. Staehiewicza, L. 
Karmin i A. Morawetz. - w iurce u p. A. Czyrniauskiege. — w Wadowicach u 
p. F. Foltin. . w Z deszczykach u p. Kodrębskiego. — w Złoczowie u p. 0 . Fa-r .  r U l L l I l .  “ 7  VV MJ   ^

donheht. —- w Żółkwi u p. Krzyżanawskiego. 
w C hrzanotrie  u. p- apt. B. Sporyszu.
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